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ро Matury. 


Księgarnia 


Tadeusz Mikulski 


Katowice, Marjacka 2 - Telefon 34-242. 


Najbogatszy wybór wszelkich pomocy naukowych, 
opracowań, repetitorjów i Е р. do różnych przed- 
miotów. 

Najtańszy skład wszelkich przyborów i artykułów 
szkolnych. 
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JÓZEF PIŁSUDSKI. 


— Historia iudzkości jest hi- 
Зона wielkich ludzi, którzy 
działali Фа ludzkości. Ош byli 
wodzami narodów, wzorami te- 
Ko, co masa ludzka razem osiag- 
па lub zdziałała. 

(Tomasz Carlyle). 


Kistorja ludzkości, dzieję po- 
szczególnych narodów. potwier- 
Чиа na każdym kroku, że postęp 
ludzkości i wszelkie podstawowe 
fakty dziejowe są zawsze rezul- 
tatem dzałamia, pracy i energii 
wielkich ludzi. Są to ludzie, któ- 
rzy swym duchem į swą twórczą 
siłą porywają cały naród do czy- 
im. Gdy wspominamy nazwiska 
tych ludzi, natychmiast przypo- 
minamy sobie tę epokę, która 
stała się owocem ioh twórczego 
geniuszu. Stąd entuzjazm młode- 
go pokolenia dla wielkich wo- 
dzów ojczyzny. 

W Józefie Piłsudskim czcimy 
tego człowieka, który od wczes- 
nej młodości pracował i walczył, 
niezłornmy, nie bacząc ma trudy 
i zmłofe, i dążył do tego cclu, któ- 
ry przyświecał jego duchowi jako 
najwyższy idcał: do Wolności i 
Niepodległości Polski, 


Pracę Piłsudskiego można po- 
równać z olbrzymem miłości i po- 
Święcenia dla narodu. Wielka 
czcią otacza się dziś wodzów na- 
rodowych w irnych krajach, kto- 
rzy jako prości żołnierze, czy ro- 
botnicy, wznieśli się pośród mas 
i wyrośli do wielkich zadań! 
O wiele więcej uczynił Józef Pił- 
sudski. On nie potrzebował tru- 
dzić się, on bv zamożayvm z domu 
i przy swych zdolnościach miałby 
zape winicną Świetną karierę, gdy- 
by był chcial wstąpić w służbę 
carskiej Rosji. Ale Piłsudski miał 
inne cele, immy idcał. Zrzucił z 
siebie szatę zamożnego człowie- 
ka i wdzieł bluzę pracowmika, 
robotwika, zwrócił się na drogę 
wielką, ale żmudną, pełną cierni, 
która prowadziła przez okropny 
Syb'ri pełen grozy „Dziesiąty 
Pawilon“, wstąpił ma drogę chlo- 
du i głodu wśród niezliczonych 
niebezpieczeństw. Syn zamożnych 
rodziców dobrowolnie wszedł po- 
między szare masy robotników, 
których uznał za swycir braci- 
Polaków. 

Te czasy w Życiu Piłsudskiego 
możnaby nazwać  spełnianiem 
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wiclkicj 1115 marodowej, budze- 
niem ducha i poczucia polskości 
wśród całcyo społeczeństwa. Po 
czasach męczarni sybirskiej Pił- 
sudski mie odpoczął, ale z tem 
większym zapałem przystąpił do 
tej właśmie pracy krzepienia ma- 
rodu. 

Najważnicjszem polem jego 
działalności stała się, wedle wła- 
snych Jego słów, „dusza narodu, 
nie tej warstwy ludzi uposażo- 
nych i wykształconych, lecz ме 
komilionowy konglomerat - ludzi, 
związanych wspólną mową, hi- 
ога. w którym ogronmą więk- 
szość stanowi lud pracujący, wiej- 
ski i иш К. Pracę swą mad 
uświadam aniem polskich robotni- 
ków w duchu narodowym pro- 
wadził Piłsudski czynem i sło- 
wem. „Towarzysz Wiktor”, kiero- 
мик „Robotnika“, rozsyłał pło- 
imienne odezwy pomiędzy pol- 
skie rzeszy robotnicze, celem pou- 
слема ich o miłości i poświęceniu 
dla Ojczyzny. Piłsudski wyrwał 
prosty lud polski z pod wpływu 
mędzynarodowych idei socjali- 
stycznych i wychował go w duchu 
idei polskości. Tak więc przygo- 
tował on robotnika pańskiego do 
walki отете} o Polskę Wolną. 

Przyszły też czasy, kiedy „To- 
warzysz Wiktor“ znalazł się w 
więzieniu, czasy okropnych cier- 
pień cielesnych i moralnych dla 
uwięzionego w „bDziesiątym Pa- 
wilonte”, potem w Petersburgu, 
bla jego przylaciół były: to dni 
obawy i smutku, i tylko ich mi- 
łość i przywiązanie do еко da- 
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wały ми silę do uwalnicwa uko- 
chamago wodza. 

Zaledwie Płsudski był ма wol- 
mości, to znowu wrócił do swej mi- 
sji budzenia do czymu narodu, czy 
to zagranicą, gdzie szukał dusz 
polskich, zachęcał je do czynu, pi- 
sal i przemawiał, czy też роет — 
па terene zaboru ausltriackiczo. 
Zadanie było bardzo trudne. Część 
narodu była osriała, bezczyrma, 
część znów - nicuśwradomiona. 
Ale nieczmordowana energia. wiel- 
ki zapał. poświęceme się i przy- 
kład Piłsudskiego tak długo pu- 
kały do serc i dusz Polaków, aż 
„pryskięły nieczułe lody i przesą- 
Чу, Światło óćmiące*: Piłsudski 
pchnął społeczeństwo na drogę 
czynu nieplodleyłościowego. 

Ten zaś czyn stawał się coraz 
bliższym, realmiciszym. Przed Pił- 
sudskim otworzyło się pole pracy. 
pracy dadywidnualnej, można rzec 
dyplomatycznej, celem utorowamia 
drogi dla czynu całego narodu. 
Рота? Piłsudski, że ta chwila 
iadchodzi, że kiedy rozbito mm 
plan wyzyskania wojny rosyjsko- 
japońskiej, to już niedługo trzeba 
czekać na drugi, o wiele silnicj- 
szy wybuch wulkanu niezgody w 
Europie. Zrozumiał. że trzeba ma- 
tvclnniast zorganizować uŚwla- 
domiony już naród — do walki 
orężnej. Przystąpił więc do utwo- 
rzenia pierwszych podstaw czy- 
nu zbrojnego. Z iniciatywy Pitsud- 
skiego powstaje Organizacja Bo- 
jawa, a za mią inne. Celem tych 
organizacyj było krzewienie my- 
51 o zbrojnej walce i ufności w 
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możliwość jej przeprowadzenia. 
Wreszcie powstały i „Drużyny 
strzeleckie”, zupełnie już otwar- 
cie i legalnie, na terenie b. Ga- 
hej. Intensywma ta praca prze- 
wosła się wnet i w itme kraje, 
gdzie byli Polacy, w dalekie osmi- 
ska emrgracyjne, do Francji, Bel- 
gii, Szwajcar, nawet i do Аше- 
гукі, jednocząc wszędzie społe- 
czeństwo polskie pad sztanda 
rem niepodległościow ym. 

Zbliżała się tymczasem chwi- 
la rozstrzygnięć dziejowych; zbli- 
żała się wojna, „ów oddawiia 
przez Piłsudskiego z naprężemem 
oczekiwany moment, który miał 
zadecydować о naszem: być albo 
nie być" (Сери). W tych cza- 
sach też okazał Piłsudski jasny 
swój sąd о przyszłej wojnie. 
Krótko przed wybuchem wojny, 
w Paryżu, określił on doskonale 
znaczenie wojny dla Polski: „spra- 
wa miepodległościowa Polski zo- 
stanie ostatecznie rozstrzygnięta 
w tym szczęśliwym wypadku, 
jeżeli Kosia zostanie pobita przez 
Niemców. a Francia pobije Niem- 
ców, I my musimy m w tem do- 
решос“. 

Wybuchła wojna Światowa! Te- 
гай więc wybiła godzina czynu 
i wódz па czele zastępów pol- 
skich żołaierzy, bojowników wła- 
sncj sprawy, powiódł te wojska 
па pole clrwały, po mich zaś do 
chwili zdobycia tej wolności Pol- 
sce, którą wydarli iej wrogowie 
gwałtem i przemocą. Nie było fe- 
szcze Polski, ale polskie walczyły 
Legjony Piłsudskiego — dla tej 


właśnie Polski! Idea  Legjonów 
zrodziła się ze zrczwmw enia, że bez 
własnej siły: zbrojnej, narodowej, 
wszelka praca niepodlogłościowa 
będze darcima. Armia narodo- 
wa — to gwarancja niepodległo- 
ści Legiony miały się stać po- 
czątkiem armii naszej. | to wszyst- 
ko było dzieciom Piłsudskiego. Je- 
go słowa, czyn i przykład porwa- 
ły dziarskich legjonistów. Zapra- 
widę, słowa  Pilsudskicgo pełne 
były entuzjazmu: „Krew waszych 
przodków — mówił do swych 
żołnierzy „pisała w dzicjach 
smutne — mie zginęła! — Wy, 
szczęśliwsi. krwią swą piszecie: 
уе. 

Kiedy wreszcie miała dla tego 
nicpospolitego człowieka nadejść 
chwila triumfu, radości — wów- 
czas on, wódz naszych wojsk. 
przeżywał сейме chwlie w twier- 
dzy magdeburskiej, jako więzień 
dla sprawy Polski. Jedhak go- 
dzina rozbicia Жаап Ojczyzny 
wyzwoliła i jego z niewoli: po- 
wrócił do Kraju. 

Naród uczynił go Pierwszym 
Naczelnikiem Odrodzonej Polsk. 
Piłsudski stał ma czele całej Pol- 
ski, poprowadził ją naprzód, usu- 
паї nieład w kraju, rozgromił na- 
picrających mieprzyżaciół, poszedł 
szlakiem Chrobrego na Kiiów. a 
potem. przez wiekopomne zwy- 
cięstwo mad Wisłą, w panrętnych 
dniach sierpnia 1920 roku, imię 
Jego weszło w bramy historji 
Świata, jako ostatniego, laurem 
zwycięstwa uwierńczonego boha- 
tera Wielkiej Wojny, jako шие 
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wodza narodu, który uratował 
Europe i chrześcijaństwo. 
Piłsudski pracuje, działa dalej, 
Stał się budowniczym nowej Pol- 
Ski nauczyciciem noewcęo poko- 
lenia, Tradem i wysiłkiem poru- 
szył sumena Polaków, trudem i 
wysiłkiem własnym i całego na- 
rodu wywajczył ваш wolność, 
a teraz. w моме! Polsce, Marsza- 
tek Pilsudski budwe potężny 
gmach naszego Państwa, W tem 
dziele natężenia sił całego maro- 
du złączył on Świetną tradycię 
naszych dzciów z duchem potrzeb 
i wymagań nowoczesnych. Cała 
Polska postępuje za swym Wo- 
dzum w tej pracy i pragnie spel- 
шеша życzeń lego geniuszu, by 
Państwo Polskie szło w jednym 
szeregu z najpotężnicjszemi i naj- 


Gieb Brodowski (kl. VII a) 
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bardziej twórezemi państwami 
Świata. 

Polska dzisiaj powszechnie dest 
uznana za państwo wielkie, powa- 
йу głos mające w sprawach 
międzynarodowyci. Sukcesy na- 
szej polityki na forum międzyma- 
rowem, nawiązanie lępszych sto- 
sutków z Sąs'adawmni, wysiłek na- 
rodowy w pracy mad budową 
wcewaliętrzną państwa — oto do- 
wody żywotności Polski. 

Wiazięczna Polska w dniu l- 
imienin: swego Wodza wznosi go- 
rące modlitwy do Boga, aby On 
pobłogosławił trudom i pracy te- 
со Wodza, ару w Swej Opatrzno- 
Ści dał mu dłuwie, szczęśliwe ży- 
cie — dla dobra Państwa i Naro- 
du, — 


Uroczystość odsłonięcia popiersia Marszałka 
Józefa Piłsudskiego w gimnazjum państwowem 
w Katowicach, 


W dmiu 19. marca Polska cała. 
jak długa i szeroka, obchodziła 
niezwykle uroczyście dzień Imie- 
пи Wielkiego Bojownika, Wy- 
chowawcy i Wodza Narodu, Mar- 
зайка Józefa Piłsudskiego. 

Naród zespolł się w jedną ca- 
losc,  mamifestując uczucia, jakie 
żywi dla Komendanta, We wspól- 
uym hołdzie Polacy zadokumen- 
towali, jak piękna i drogą im jest 
idca Marszałka, urzeczywistnio- 
na ofiarną krwią polskicgo żołnic- 
rzą i иша pracą wszystkich 
warstw Narodu, 


l oto w dniu tym w gimnazjum 
panstwoweńm mastąpiło odsłonie- 
cie popiersia Marsz J. Piłsud- 
skiego, 

Pe Mszy św. w kościele gar- 
nizorowym młodzież "waszego Za- 
kładu ustawiła się п odświctnie 
p zyozdobionych Varwami pań- 
stiwowemi krużg akach gimna- 
ziun — i w poc месеши oczeki- 
wała rozpoczęca się uroczysto- 
ści. — Ро oh li p. Dyr. Dr. Vi- 
kim Franćic 'ozpoczął uroczystość 
przemówieniem, 

W przemowie swej p. Dyrek- 
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tor podkreślił znaczenie dnia l- 
mierin Marsz. J. Piłsudskicyo, 
które są zarazem i świętem ma- 
rodowem, oraz w niezwykle pię- 
knych słowach przedstawił wiel- 


kość czynów Wodza, — które 
powinny być  wskazamiami dla 
wsysikich poczynań młodzieży 


w pracw dla Państwa. Następnie 
przedstawicieł Wydziału Oświe- 
cenia  Fublcznego p. Wizytator 
Czeraichowski, nawiązniąc do n 
roczystości  imieniiowej, uprzy- 
воли guhernę trudów i cierpień 
najlepszego obywatela Polski, 
Marsz. 1. Piłsudsk'ego 4 podkre- 


Popiersie Marsz. J. Piłsudskiego w gimn. peństw. 


w Katowicach. 


$ Jego chwalebny czym — po- 
czem, wśród uroczystego nastro- 
iu, przeciął zasłonę, zakrvwająca 
popiersie Marszałka. 

Następnie chór szkolny odspic- 
wał szereg piegni lugionowych. 

Pod koniec kol. М. Kubica wy- 
głosił w imieniu młodzieży prze- 
mówienie, będące wyrazem 
wszystkich uczuć, nurtujących w 


(Fot. prof. Dr. Janicki.) 


duszach młodego pokolenia. Po 
wzmesieniu okrzyku ma cześć 
Wodza Narodu młodzież odśrie- 
wała рупи państwowy, 

Dzień ten był dniem hołdu 
młodzieży. Młodzież w dniu tym 
zamanifestowała swój głęboki 
stosunek uczuciowy do Wodza 
Narodu. 
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А. Dłużniewski (kl. IV с). 


WOJEWÓDZTWO. 


Wysiłkiem, niezłomaym żelaznych muskułów 
Сас stanął potężny, skamym górom druh; 
Gdzie pustka widniała, tam dziś gospodarzy 
Myśl polska i serce, i rozum, i duch. 


маа Orzeł nasz polski swe skrzydła rozpostarł 
Nad śląską ziemieą, gdzie dawniej był wróg; 

W zachodnią wciąż stronę swój czujny wzrok toczy, 
Wsłuchany w podziemny rąk roboczych stuk. 


Ма gzymsach liktorów wkrąg widnieją rózgi — 
Робот te polskiej symbol, mocy znak! 

A pośród nich orzeł wyciąga swe skrzydła. 

Fo Orzeł nasz biały, zwycięski to ptak! 


|] gmach się ten patrzy tysiącem swych okien, 
Tysiace swych źrenic wokół rzuca w dal; 
Gmach stoi роту, wspanialy і dumy 

Jak grant tatrzański, tak siny jak stal. 


A w górze na dachu chorągiew łopoce 

pieśń górną, że wrogów zginęła już moc, 
Ze chytry cięmięzca swą stopą mie gnębi 
Tej Słąskiej ziemicy, że już cwierzehła noc. 


Przepadła zła mara, niewola przepadła, 
Minęły niewoh długie, długie dni... 

Więc gamach ten tu Stoi na kresach na straży 
| głośno stąd wała: Wara, wrogi, ci! 


А. ZAKRZEWSKI (ki. УП a). 


Narciarski kurs Р. W. w Wisle. 


W roku bieżącym urządziła 
komenda Przysposobienia Woj- 
skowego iednotygodniowe kursy 
miarciarskie dla klas  siódmych 
gimnazjalnych w Wiśle. Każde 
ginmazjmmn męskie na Śląsku o- 
trzymało termin, w którym miało 
wysłać swych uczniów. Nasze- 
mu zakładowi wyznaczono termin 


od 4 do ТО marca. Wyjeżdżali- 
шу wszyscy z martami, lecz nie 
bardzo wierząc, czy się'ome па coś 
w Wiśle przydadzą, gdyż już od 
dwóch tygodni warunki śmieżne 
były w Beskidach fatalne. 

Po przyjeździe ma miejsce sy- 
(пасја nie przedstawiała się by- 
najmniej lepiej, gdyż nietylko nie 
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było śladu śniegu, ale padał „ka- 
puśmiaczck”, а termometr wska- 
zywał kilka stopni poniżej zera. 
kozlokowaliśmy się w wielkiej 
sali pensjonatu „Piast wraz z ko- 
legami z simm. szopienickiego i 
siemianowiekicgo: koledzy z ka- 
towickiego gimn. matematycznego 
spali w pobliskiej szkole po- 
wszeclimej. Było nas na sali około 
90-ciu, a spaliśmy па 2-piętrowych 
„Ickkiej konstrukcji” łóżkach. Pi- 
szę lekkiej konstrukcji, gdyż zda- 
rzyło się parę takich wypadków, 
że mieszkaniec „pierwszego pię- 
tra“ spadł па parter, ku uc'esze 
całej sali. Pierwszej nocy nie- 
wiele było snu, ale zato dużo 
dokazywaliśmy. Odbiło się to 
zresztą następnego dnia та wszys- 
tkich i chłopcy przekomali się, że 
4 godziny spania, dla narciarzy, to 
Stanowczo za mało. 

Pobudka obudziła nas o wpół 
do siódmej. 

Na zbiórce porannej podzielono 
chłopców (wszystkich było około 
120) па trzy grupy: dwie nieza- 
awansowatrych, na czele których 
stanęli pp. instruk.: Redel т Me- 
ich ina zaawansowanych, któ- 
rych prowadził kierownik kursu, 
mistrz narciarski armji, kapitan 
Nówobilski. Zastępcami i pomoc- 
nikami instruktorów był kol. Cu- 
pryś i fa. 

Po zbiórce odmaszerowały gru- 
ру na „poszukiwanie śniegu w 
góry. Warunki śwegowe w gó- 
rach bviy marne, więc trudno Dy- 
ło czegoś początkujących nau- 
czyć. Na szczęście w ciągu ma- 
stępnych ‘Ч pogoda dopisywała 
i nożna było normalny kurs nauki 
przeprowadzić. Początkujący u- 
czyli się przeważnie bardzo szyb- 
ko i (rzecicgo Чиа odbyła sę 
pierwsza dalsza wycieczka: ma 
Kubalomke i do zameczku P. Pre- 
zydenta, a czwartego na Stożek. 
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lyirczasem grupa zaawansowa- 
nych. która me przenosiła, zdaje 
się, 25 koregów, ćwiczyła się i ro- 
bila wycieczki pod kierunkiem ka- 
pitana, a jak ich prowadził - 
zal ytaicie kolegów, którzy z nim 
chodzil: usłyszycie napewno sa- 
me zachwyty. 

Jedzenie było dość marne, ale 
nie zrażało to kolegów | „repeta“ 
była na porządku dziennym; bo 
cóż może znaczyć znalezienie oka 
w gulaszu, czy skonstatowanie fa- 
ktu, że Кама jest najzupełnici 
gorzka, wobec apetytów: narcia- 
rzy, czy adeptów tej „sztuki ?'* 

Zajęcia narciarskie trwały do 
godziny drugie, lub trzeciej. Na- 
stępował obiad i odpoczynek, a 
o 4.15 lekcje. Straszne to słowo 
dziwinie łagodnie brzmiało w Wi- 
$. Każda klasa wprawdzie mia- 
ła w osobnej sali szkoły mo- 
wszechmej lekcje, był nauczyciel, 
byli uczniowie, ale tu się podo- 
bieństwa ze zwykłą nauką koń- 
czą. Wyobraźcie sobie opalone 
postacie w kolorowych koszulach. 
lub drelichach, w pantoflach ran- 
nych, owinięte często pledami 
to my, to znaczy uczniowie. Sic- 
dzieliśmy па lilipucich ławkach w 
wielkich klasach i uczyliśmy: się 
trzy godziny dziennie. Ale byla 
to dziwna nauka: bez zadawania 
i bez czwór. Teraz niejedno- 
krotnie wzdychają uczestnicy te- 
go kursu do tych błogich czasów, 
kiedy zawsze się umiało lekcje, a 
zamiast ich odrabiania sSsmaro- 
маю się deski. Ale wrócimy do 
rzeczy: każdy z 3-cch addziałów 
siódmej klasy miał kolejmo: taci- 
nę, ў}. polski i Wistorię, które to 
przedmioty wykładali pp. prof. 
Wróbel, Wnuk г Bolchower. 
Ма skutek zmęczewia wszystkich 
uieraz zdarzało się, że zbyt głośno 
chrapiącego trzeba było budzić, ale 
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naogół chłopcy uczyli się chętnie, 
lub — spokośnie spali. Nie obe- 
szło się też bez wesołyci przy- 
wód. Raz naprzykład w jednej z 
klas przygrywało podczas lekcyj 
radjo, którego mie można było 
wyłączyć... 

Piątego dwa trwania kursu od- 
był się bieg patrolowy na dystan- 
sie około 12 kilometrów. Trasa 
była bardzo trudna (dwie trze- 
cie podchodu), śnieg świeżo spa- 
Шу był mokry, a madomiar złe- 
go grzało słońce. Nasze а = 
ZAM wystawiło dwie drużyny, 
ale druga została zdyskwalifi- 
kowana, 

1. drużyma, w składz'e: ja, jako 
kapitan, Dylong, Breiter, Broda, 
Skrzyposzek i Brodowski — za- 
Wta drugie aniejsce w czasie 1 
К. 3 minuty, gorszym od ewy- 
cięskiej druž. gimi. matem.-przy- 
rodniczego. Kol. Brodowski, któ- 
remun kilkakrotnie spadła marta, 
musiał zmieniać deski ма trasie, 
przez со spadliśmy ma drugie 
IMicjsce. 

Ostatniego wreszcie dnia odbył 


w. 1. Skrzyposzek (КЇ. VII a). 


się bieg zjazdowy z Soszowej. 
Са мос i dzień padał gesty ио 
tak, źe waruzki śniegowe były 
świetne. niestety mgła była tak 
gesta, że na kilkanaście metrów 
nic się mie widziało. Ми ta 
była powodem zlamania kilku 
nart. Trasa miała długość 1 ki- 
lametra, a różnica poziomów wyr- 
nosiła około 400 metrów: była 
więc dość stroma. 

Pierwsze miejsce ja zająłem w 
czasie I mimity 45 sekund, drugie 

kol. Brodowski (Vlla) — I m. 
50 sek., trzecie — kol. X, z gim. 
siemiaaowiokiego. czwarte kol, 
Dyłong (Vlla), szóste kol, Skrzy- 
poszek (Vlla). Kolega Cupryś z 
powodu kontuzji w pierwszym 
biegu we startował, a w drugim 
zajął dalsze miejsce. |. nagrodę 
stanowił albun, drugą skarpety, 
a trzecią — rękawice marciarskie. 

Wyjazd z Wisły nastąpił w 
niedzielę o czwartej po południu. 
„Biały tydzień zleciał bardzo 
Szybko, a wrażewa. jakie pozo- 
stawił, muszą mam wystarczyć 
do świąt wielkanocnych. 


Trzynasta rocznica plebiscytu śląskiego. 


20-g0 marca upływa trzyma- 
Sta  roczmca sławnego na cały 
świat plebiscytu śląskiego. Po- 
święómy chwilę WSO eniu 
tych czasów, 

Kiedy w lutym 1920 r. zawita- 
ły na Sląsk wojska zwycięskiej 
koalicji, zaczęła się nowa era dła 
tej prastarej dzielnicy piastow= 
skiej. Wojska reichsweliry i grenz- 
sclaitzu, które tak d Кю dały 
się ме znaki мост polskiej na 
Górnym Śląsku, opuściły krai. 
Lud polski odctchnął i miał ma- 


dzicię, że już migdy nie zobaczy 
swych katów w postaci żołdaków: 
prukich. 

Nastąpił teraz okres przygo- 
towań do ełosowania hudowcgo, 
które mialo się odbyć w nicokre- 
ślonym ściśle terminie. Plebiscyt 
sprawił, że wszelkie potęgi zła i 


ciemności, korupcji i demoraliza- 


cii wyszły na światło dzienne i 
zaczęły swe песие rzemiosło. 
Działy się wówczas okropne rze- 
czy ma Górnym Slasku. Zaczęła 
się walka, wie огейпа, ale walka 
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duchów, piór į języków. Bój ten 
jest wyobraziciclem tych wielkich 
(атс narodewościowych i histo- 
rycznych, 

Zmierzyły się dwie тазу: ger- 
mańska i polska; a między nemi 
stanęli ci. którzy nie chcieli przy- 
znać się аш do pierwszej, ani do 
drugiej, rencgaci, którzy choicli 
tworzyć osobny jakiś „naród ślą- 
ski. Wówczas to stało się, że 
„homo bommi lupus futt: działy 
się w rodzinach sceny przykre, 
niebywałe dotąd w społeczeń- 
stwach ludzkich. Zburzono wów- 
czas i wygnańno szczęście į pokój 
z tysięcy rodzin, 

Waiczodo  różnemi środkami. 
Jaką kto metodę agitacji mógł 
wymyśleć, każdej używano, aby 
w  Ssztuczny sposób zdobywać 
głosy, Niemcy terorem głównie 
starali się wpływać na słabszych, 
lękliwych i niezdecydowanych 
Polaków. Zaczęło kwilmąć krepo- 
wamre dusz. szczcgómie ze stro- 
пу Niemców, którzy wszelkienm 
sposobami dążyli dotego. ру Pol- 
ska nie zaiknęła swych sztanda- 
rów па ziemi Śląskiet Ale pomy- 
lili się. 

Okazało się wówczas, jak wiel- 
kie znaczewe mają w chwilach 
tak poważnych: мусом ате, Or- 
ganizacja, папка i — pieimądz. 

Miasto Bytom było siedzibą 
Głównego Komisariatu Plebiscy- 
towego. Ти zbiegały się mici 
w'szclk ei proagandy. 

Wydział prawniczy zapewniał 
ludzości opiekę prawa. Wydział 
administracyjny przygotowywał 
kadry urzędnicze, celem obsłuże- 
wia kraju z јак narwiększą Spraw- 
nością i szybkością, Ważne zada- 
“йе miał również wydział praso- 
wy. Prasa była bowiem naiważ- 
niejszym środkiem agitacy mym. 
Prócz tego były име wydziały 2 
określonemi zædamiami. 
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Wreszcie nadszedł ów pamię- 
tny dzień 20. marca 1921 т, Oby- 
мае tej prastarej dzicinicy u- 
dawali się do urny i oddawali 
swe głosy za dnem z państw. 

Po ogłoszeciu wyniku wybo- 

rów nastąpiło wielkie rozczaro- 
wanie tak u Polaków, jak i Nem- 
ców. Każdy czuł, że rczultat ten 
nie zadecyduje, do kogo ma nale- 
żeć Sląsk. 
Za Polską oświadczyły się 
wówczas powiaty: pszczyński, 
rybnicki, tarnogórski, strzelecki i 
ludność wiejska innych powia- 
tów (bytomskiego, katowickiego 
i gliwickiego). Niemcy имей wię- 
kszość  zmacznicjszą w miastach 
okręgu przemysłowego, słabszą 
— w jęmych powiatach. 

W okregu przemysłowym osią- 
gnęła większość Połska. Za Pol- 
ską oświadczyło się 385 532 oby- 
wateli, za Niemcami 361.314 gło- 
sów. Wogóle — do linji Odry 
większość była za Polską. 

Gdyby nie przyłączono niektó- 
rych powiatów Górnego Ślaska, 
prawie zupełnie niemieckżch (Głu- 
pczyce. Prudnik) do terenu plebi- 
scytowego, a przedewszystkiem 
gdyby mie głosowali emigranci 
niemieccy mie mający Z krajem 
łączności, wynik byłby zupełnie 
МУ. 

Ро plebiscycie zaczęło się do- 
piero męczeństwo Ślązaków. Dzie- 
siątki tysiecy uchodźców musiały 
szukać schronienia w obozach w 
Goczałkowicach і Jastrzębiu. 

Frudno op'sać przeżycia tych 
tułaczy śląskich. którzy poświę- 
ali wszystko Ша Ojczyzny, a któ- 
rych liczba wymosi przeszło 60 
tysięcy. Cierpieli i twłali się. pra- 
gneli gorąco wyswobodzerńia Sla- 
ska i chwały Polski. 


Cześć im za to! 
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N. (kl. IV). 


„WIOSNA. 


Ledwie wiosny woń urocza 
Idzie z niebios ponad pola, 
Już zieleni się topola, 

Snieg się kładzie na ubocza. 


Piaszek-zwiastun Śpiewkę nuci: 
Wróci radość, wiosna wróci! 
Kwiatek pierwszy się rozkwita, 
Jakby pierwszy wiosnę wita! 


Człowiek wesół, słonko świeci, 
Jakoś gwarno... Krzyki dzieci. 
Dają poznać, że radosna 
Idzie piękna, ciepła wiosna! 


Wiosna idzie... Геб życie; 
Siły nowe, jakby skrycie 

Sieje Wiosna z swego czoła — 
- Bądź wesoły - wszędzie woła! 


Edward Cukierman (kl. VIII a). 


MAŁA ОТОРЛА. 


MOTTO: ..dajcie im słoń- 
ce, a będą płakali za 
ziemią. 

Jasny, ultrafiolectiowy promień 
słońca wpadł do sali przez cen- 
trodyssypacyjną szybę i rozgo- 
$ się na chemoszklamej płycie 
biurkografotypu. Elektrodynarmnicz- 
пу kalendarz wskazywał godzi- 
nę 7.30 rano, dnia 30 maja — 
4301 roku po wynalcziewiu aero- 
nart. 

Dyrektor dr. Dyskbambum był 
już na stanowisku. Nieskazitel- 
na punktualność była jedną z jego 
główmych zasad, której pedati- 
tyczne przestrzeganie па wysSo- 
kiem stanowisku dyrektora XVII 
ginmazjum w Eciwotak było obo- 
wiązkiem pedagogicznym. Co- 
dziennie, gdy głośnik elektrody- 
namicznego kalendarza ozriaśmiał 
godz. 7.30, dyr. Dyskbambwn za- 
siadał do biwrkografotypu 1 po 
wysłuchaniu sprawozdań za dzień 
ubiegły, dyktował program nauki 
na dzień bieżący. Głos dyrekto- 
ra brzmiał silnie, zdecydowanie: 

Godz. 8-ma. zbiórka uczniów na 
placu ur. З i złożenie пои przed 


pomnikiem Janusza Kusocińskie- 
go. 
Godz. 8,05 — cdrnarsz na naukę 
normalną (kl. I — basen nr. 2, po- 
czatki klasyczn.), (klasy I—IV. 
— basem nr. 3, crawl dwustrominy 
i skoki z trampoliny). (klasy Vi 
VI — lekka atletyka, program 
nr. 3), (obie klasy VII — lekcie 
„matematyki“ i „gcografji”), (kla- 

sa VII — egzamin główny, 
część ustna. 

Głos urwał się, dyktowanie by- 
lo skończone, plan nauki wydany. 
Dyr. Dyskbambwn powstał z nad 
biurkografotyru i zlekceważyw- 
szy wiridę, па rękach zszedł ze 
schadów. Nie był pierwszej nito- 
dości i dawno miał za sobą te 
czasy, kiedy z łatwością bił re- 
kordy okręgowe we wszystkich 
niemal konkurencjach, ale utrzy- 
mał się we wspaniałej komdycji fi- 
zycznej, przed którą  miejecna 
młoda głowa chvliła się z szacun- 
kiem. O, Бо dyr. Dyskbambum 
był ze wszech miar utalentowa- 
nym dyrektorem gimnazium, bar- 
dzo uczonym i peważanym. 
Wszak miał dwa doktoraty. Je- 
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Чел Uniwersytetu w New-York- 
sporttowm, gdzie z odznaczeniem 
skończył wszystke wydziały, 
oprócz działu sanek powietrznych 
i jeden doktorat gimastyki syn- 
kopowanej, w której był specja- 
lista. Pozatem, to ‘си przecież był 
awtorem słynnego dzieła p. t.: 
„Fortuna dyskiem się toczy”. któ- 
re wywołało w swoim czasie ma- 
№ huczek w świecie рохаш mau- 
kowych. Tak, dyr. Dyskbanibum 
był skończonym (ро тет, a 
w dziedzinie pedagogji mienaru- 
szamym autorytetem. Tem auto- 
тусі zresztą promieniował od je- 
go osoby na wsze strony, а gdy 
na konferencii szkolnej mówił: 
„Panowie koledzy, musimy dbać o 
moralność naszej młodzieży!”, je- 
go steniorowy głos (przeszywał 
pelna аси Кп ciszę sali konfe- 
rencywei Nkt nie ośmieliłbv się 


sprzeciwić dyrektorowi, który 
przecież był autorem: „Fortuna 


dyskiem się toczy” i mad którego 
mało było w kraju specjalistów 
w gimnastyce svnkopowanej. Dr. 
Dyskbambun był uosobieniem 
powagi i nauki, a to piętro prze- 
jęca się czystą nauką zdawała 
się nosić cała szkoła, od profe- 
sorów począwszy. a na uczniach 
skończywszy. 

Dyrektor z dumą spojrzał па 20 
szeregów białych koszulek i czar- 
nych spodenek, okrywaijących 20 
szeregów młodych, atłetycznych 
chłopców. oddających w pełnem 
powagi i przejęcia się milczeniu 
hołd przed pomnikiem Janusza 
Kusocińskiego, Twarz Mstrza na 
ропники była opromientona lago- 
cna słodyczą. а mały czanmawy 
wąsik zdawał się mówić: Spor- 
tuicie! 

Że szczytu wysokiego. białego 
budynku szkolnego zabuczała sv- 
rena — znak rozpoczęcia normal- 
nej nauki szkolnej. 


Dr. Dyskbanibum wrócił do 
swego варте, kenstatując па 
schodach ze zmartwieniem, że 
nie może już skakać po cztery 
stopnie, tylko po trzy. Zasiadł 
przy biurkografotypie, aby odbyć 
codzienną „wizytacię” zapomocą 
pantowoxu. Właczył kontakt, 

Klasa VI — lekcia „matematy- 
Ki 

„czas sztafety oblicza się przez 
zsamowamie czasów poszczegól- 


муо zawodników (Gałganek uwa- 


żaj!). poczem po doliczeniu punk- 
tów karnych otrzymuje się wynik. 
Dyrektor przesunął rączkę. 

Kl. IV — lekcia „geoerafji”. 

„Jakie rzeki падаю się do 
wycieczek kajakowych? (głos ру- 
talącego profesora mocno фий 
zniecierpliwiony). 

Rzeki.. Są... wWiasciwic.. zasa- 
dniczo... to jest... właściwie... 

Właściwie i zasadniczo siaadaj! 
Książki czytać po kątach. to po- 
trafią! (iadać o iakichś idiotyz- 
mach. fizykach | łacinach, tam ich 
masz! Ale żeby ieden z drugin 
przyłożył się uczciwie do nauki, 
żehy po wauce zaelądnął do ba- 
senu, albo na boisko, tam ich nie 
masz! Ja wam dam książki! Ja 
wam dam historię! Fidrvgałki! 
Siaadaf ! 

Dyrektor zmarszczył czoło. 
Trzeba zaostrzyć sankcje. bn 
przecież to się staje ostatnio za- 
straszające. Na każdym kroku 
słychać, że młodzież myśli tylko 
o książkach zamiast o nauce. że 
traci cormy czas na głupie rozme- 
wy o historii, zamiast ćwiczyć. 
ćwiczyć. ćwiczyć. Dochodzi ma- 
wet do takich ekscesów, że uczeń 
ośmielił się zapytać, kto to był 
Szekspir!! Oczywiście nie udzie- 
lono mu odpowiedzi i ukarano. 
Dyrektor wyłączył pantovox mv- 
Час. że właściwie i оп niezbyt 
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łatwo odpowiedziałby na to py- 
tanie. 

Włożył ceremsnialny strój tre- 
ningowy i udał się do sali cęzami- 
nacyjnej. 

w klasie ósmej panowało więk- 
sze niż zazwyczaj ożywienie. Z 
gorączkowego podniecenia i bie- 
gaminy można było poznać, że 
dzień ten był iakiś niezwykły. 
Istotnie dzisiaj egzamin główny, 
część teoretyczna. 

Atmosiera jest przeładowana 
elektrycznością niecierpliwości, 
zapału i tremy, a wyładowania w 
formie krzyżujących się w powie- 
trzu zapytań, odpowiedzi i ner- 
wowycii okrzyków są dowodem 
najwyższego napięcia. 

Co to jest crawl wsteczny?! 
mie wiem... aha to jest... Kto wy- 
malazi salto podwójne i pierwszy 
raz zastosował? A co to jest 
dwuklasyczny japoński? Kiedy 
urodził się Poavo Nurmi? Ме 
Pravo, tylko Poavo! Wszystko 
jedno, ten sam śledź. Powiedźcie 
mi, poco było się uczyć takich 
głupstw 2 Żadnego znaczenia ży- 
ciowege! A kiedy wymaleziono 
aeronarty? (miechy). Dobry do- 
wcp — w pierwszym roku po 
wynalezieniu ich. A dlaczego nie 
należy oddychać przy mæwrocie 2 
Antek! (głos ściszony) przyniosłeś 
książkę? Tak. masz, schowaj za- 
raz, to jest Platona Sympozion, 
bajka me książka! Panowie, a 
znacie wszystkich 14 punktów 
gimnastyki synkopowanej? То 
specjalność dvreksa. Mam Świet- 
ną ściągę do tego. Jerzy, (głos 
ściszony) dzisiaj o trzeciej zebra- 
nie w podziemiach ruin „Starego 
Uniwarsytetu*. Będziemy czy- 
tal rozdziai powieści Siemkiewi- 
cza, ty będziesz dzisiaj czytał, 
imasz książkę. Schowaj! 

To ostatnie było prawie krzy- 
krete w nagłvm paroksyźmie 


strachu, bo oto otwarły się po- 
dwoje sali eczaminacyjrej i wkro- 
czyła komisja. Drobniuteńkie miro- 
wie przeszło plecy delikwentów, 
a widmo nadciągających mię- 
szczęść śŚcisiięło oh serca зиат- 
расе się w szalonej trwodze. 
Klamka zapadła (mowa o podwo- 
iach) i kandydaci znaleźli się oko 
w oko z Komisją cegzaminacyjną 
w składzie osób sześć, w białych 
wicnacych żałobą, strojach tre- 
пох ус) i z uroczyście. ku czci 
Higieny, nienakrytą głową, We- 
dług  ceremonjału wszyscy po- 
chylili się przed statuą Sprawno- 
$1. poczem kandydaci oddali trzy 
gromkie okrzyki (które nie były 
ani okrzykami, ani gromkiemi, co 
należy przypisać wyżej wspom- 
mianemu... wzruszeniu). 

Panowie spoczną (tytuł pano- 
wie” dodał wszystkim otuchy, a 
był dobrze obmyślonym przez 
Dr. Dyskbambum trickiem peda- 
gogicznyimn). „Panowie“ usiedli. 
Jerzy, który właśnie w chwili 
wkroczenia komisji otrzymał 
książkę, był w najwvyższem udrę- 
czeniu. Szereg stołków, na któ- 
rych siedzieli, stał naprzeciwko 
stołu egzaminatorów, nie mając 
przed sobą żadnej „ochrony na- 
turalnej'. Sytuacja była wysoce 
krytyczna, Jerzy - tymczasem 
usiadł ma książce, ale co będzie. 
gdy zaczaą go cgzaminować 2 
Egzamin rozpoczął się. Zaczął 
geograf: 

Kandydat Buch! (ten ostatni 
skoczył jak nóżki żabie ruszome 
stosem Volty i stanął wyprosto- 
wany). 

Jakie kandydat zna najlepsze 
tereny narciarskie 2 

Со... góry... «ойлу. 
Mont-Blanc. 

No... по... tylko bez bujania. 
(idzie są nailepsze terenv narciar- 


ske? 


Alpy... 
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W górach. 

Pewnie, że w górach, ale w ja- 
kich ? 

W... wysokich... 

Ale jak się nazywają 2 
‚ Ponure milczenie była odpowie- 
dzią. 

Proszę spocząć! 

Myśli siadaiącego były zdecy- 
aowawie готике, a ich ciężar ga- 
tunkowy większy п ołowiu. 

Następny kandydat odpowiadał 
z „historji. 

Jak brzmi nazwisko drugiego 
тела babki Karola Schacfera 2 

(Kamdydat, który pierwszy raz 
słyszy о takim człowieku, mic 
traci jednak animuszu i udaje. że 
s lnie pracuje pamięcią) Ja... tu... 

Nie tu, tyłko fu — poprawia 
egzaminator. 

Так, tak, Ja;.. ir. 

No (amecierpliwienie), Ja... 

AGh tak, №... їй... %.. 

Ка, podsuwa egzaminator z 
chytrym uśmieszkiem. 

Ја fujara wykrzykuje kam- 
йу ы triumfalnie. 

Так, pan fujara. Proszę siadać! 

Pan Delikatny! 

Jerzy zaczorwienił się gwałto- 
мне, zbładł i pod wpływem im- 
peratywu kategorycznego porwał 
się zè stołka niepomny па zgubne 
tastępstwa. Wstawszy. орапис- 
tał się, ale bvło za późno. Książ- 
ka wytrącona z równowagi przez 
powstanie. opuściła stołek i z sym- 
patycznem plaśmięciem wwlądo- 
wata na podłodze, staljąc się kom- 
promitująco widoczną i oskarża- 
ica: 

Powietrze stężało w martwej 
ciszy, wszystkie oddechy zostały 
wstrzymane, oczy zwróciły się na 
dyrektora, a książka leżała sobie 
na podłodze prostokątna, czarna, 
widoczna. 

Dyrektor, czując ma sobie py- 
tające spojrzenia. powstał z za 


stołu, zbliżył się, podniósł książ- 
kę i przeczytał: Henryk S'enkie- 
wicz. Potop — a w głosie jego 
drżało z trudem hamowane wzbn- 
rzenie i zgroza. Zdawało się, że 
wybuchnie, ale me.. „Panowie Ko- 
ledzy pozwolą za пита do sali 
konferencyjnej 1" powiedział spo- 
kojnie. Jak duchy Śmierci ipo- 
wstali z za stołu рр. czzaminato- 
rzy і w mikzemu udali się za dy- 
rektorem. (jinące w oddali ich 
kroki złowrogiem echem odbły 
się w grobowej ciszy зай Wy- 
rok zdawał się być przesądzony. 
No, bo książka podczas czezami- 
nu głównego!? Byla cisza, ale 
pozorna tyko, bo w rozagnio- 
mych  mózyownicach panowała 
najgłośniejsza wrzawa. мона, 
ze szcezękiem meczy i hmkiem ar- 
mat młodych, buntowniczych aiy- 
éli. Мисле, ale wrać było im z 
oczu, że myśli ich były  iednako- 
we, postanowienie wspólne: Kole- 
dy, nie damy się! Musimy uczy- 
ис coś staowczego! Chcemy 
książek! Chcemy matematyki! 
Clecy łaciny! kołedzy! 

Z góry, od sufitu, doszedł szur- 
wot nóg i suwańnie krzesłami — 
to ciało pedagogiczne zasiadało 
do kenferenicji 

Konferencja zaczęła się w at- 
mosferze wysoce naprężonej. Dy- 
rektor potoczył pemurym wzro- 
kiem po obechych i rozpoczął: 

Panowie koledzy! Zdarzył się 
wypadek poważnego przestęp- 
stwia! 

Zaległo milczenie. Dłuższa ci- 
sza zdawała się wyrażać jedno- 
myślność poglądów. 

A więc panowie koledzy — za- 
czął znowu dyrektor — przepisy 
mówią wyraźnie: za niepopra- 
winie czytanie książek, za spacery 
koło ruin starego uniwersytetu, 
za przynoszew e książek doszkoły, 
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za to w szystko obięte mianem naj- 
większego przestęjpstwa, wydala 
się ucznia z zakładu. z zawiesze- 
mem go w sprawach naukowych 
dożywotnio. Stawiam wniosek о 
wydalenie Jerzego Delikatnego. 


Słowa dźwięczały silnie, jak 
uderzewa topora. ale topora wy- 
mierzającego sprawiedliwość. Nikt 
nie ośmielłby się aponorwać. Kan- 
dydat dopuścił się w niesłychamny 
sposób majwiększego  przestęp- 
stwa! (Daj Boże tylko, żeby: to 
nie pociągnęło za sobą јаки de- 
moralizujących mastępstw), Deli- 
katny zasłużył па wydalenie! 


Proszę o głos. Pytające oczy 
podniosły się ma śmiałka, który 
chciał mówić, kiedy już nie było o 
czem. Profesor Amicus tak za- 
cz: 

Koledzy, wie mac'e racji! (О- 
усте poruszenie) 

Koledzy, Jerzy 
popełnił przestępstwa! 
пе głosy). 


Koledzy, my tylko nie rozumie- 
my młodzieży. To może wyda 
wam się miedorzeczne, со mpo- 
wiem, ale: my musimy pozwolić 


Delikatny nie 
(Obwrzo- 


młodzieży czytać książki. Musi- 
my iść z prądem życia, mie mo- 
żemy tamować postępu!  Dzisicj- 


sza młodzież ma nowe ideały, po- 
trzeby i cele, którym musimy 
pójść na rękę, bo jestem mawet 
zdania (spojrzenie po wszystkich), 
że te cele nie są takie szkodliwe 
(ironiczne śmiechy). Nie twierdzę 
nczego gołosłownie.  Przypomi- 
uam wam panowie., że zajniowa- 
nie się książkami kwftnęło wła- 


ЮЛЛЫ а. 


śnie wtedy, gdy żył i działał wiel- 
ki Kusociński i wielki Nurmi, i 
wielki Cochet. Przecież ci ludzie 
też czytali książki i mic śm to mie 
zaszkodziło, — a ich wymiki są 
dzisiaj jeszcze przedmiotem ро- 
dziwu. A iluż sportowców w 
czasie nosiło tytuł „doktór“, tj. ta- 
ki który przeczytał dużo książek, 
a jednak byli sportowcami w ca- 
łem tego słowa znaczeniu! A па- 
wet mie zawalam się powiedzieć, 
że dzisiejszy rozwój techniki za- 
wdzięczamy w dużej mierze Гут 
ludziom, którzy wówczas s'edzie- 
limad książkami. Koledzy! Nie 
przeszkadzajmy naszej młodzieży, 
która wprost rwie się do tego! 
Wpuśćmy ich do miłych, ciem- 
nych klas, pozwóhny włożyć 
okulary i pochylić się nad tawka! 
Pozwóbny "m uczyć się! 


Przemowa została przerwiama 
wielką wrzawę oburzenia. Zako- 
tłowały się zmieszane głosy i 
gestuvkulujące gwałtownie ręce, 
powstało ogromnie zamieszanie, 
Wtem drzwi otwarły się, a przez 
we ujrzano miadciągające tłumy 
młodziczy z olbrzymiemi transpa- 
rentami i chorągwiami. „My 
chcemy się uczyć! „My chcemy 
łaciny!" „Dajcie nam fizykę! 
„Precz z piłką nożną!“ „Ма po- 
hybel hokcjowi! „Niech żyje 
отека!“ 

Tłumy: buntowników otoczyły 
budynek i "wśród przeraźliwych 
krzyków przypuściły szturm. 

Promienie wschodzącego słońca 
oświeciły iuż tylko ruiny. Zaczy- 
па się mowa ега... 


"QE 29” ° 
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Z Teatru Polskiego w Katowicach. 


KLUB KAWALERÓW. 


Na deskach Teatru Polskiego w 
Katowicach pojawita się znowu jedna 
z tych świetnych komedyj, zalicza 
nych do k:asycznego repertuaru scen 
polskich. Ро wystawieniu dwóch 
arcydzieł najsłynniejszych kemedfo- 
pisarzy, a to Molierowskiego „Skąp- 
са” i Fredry „Wielkiego człowieka 
do małych interesów ukazała nam 
scena katowicka jedną z najcennicj- 
szych komedyj M. Bałuckiego: „Klub 
kawalerów”. Musiał jedmak znakomi- 
ty kcunedjopisarz mieć chyba jakąś 
urazę do rodu męskiego, skoro tyfie 
mieści się w tei komedii ziadliwło- 
©, iromi i ujennej krytyki pod adre- 
sem brzydszej pozowy ludzkiego ro- 
блай. Galeria występujących w 
sztuce mężczyzn, to sami zarozn- 
mialy, fanfaroni, pochlebcy i obłu- 
Чжу, gotowi mimo solemnych przy- 
rzeczeń doclowana wierności sta- 
nowi kawalerskiemu, zdradzić za 
pierwszą ckazją daną przysięgę i 
związać się nieopatrznie węzłem 
małżeńskim. Kontrast pomiędzy lek- 
komyślnymi przedstawicielami rodu 
męskiego а rozsąknemi reprezen- 
tamtkani piti pięknej budzić móg 
smutne refleksje w umysłach zebra- 
nych na widowni osobników ptei mg- 
skiej, bez względu ma ich wiek i 
stan суму. 


Mimo tych niewesołych dla mg- 
skiej dumy  rominiscencyi trzeba 
przyznać, że sztuka, dzieki świe- 
tnej reżyserii i grze artystów na- 
szej sceny, nabrała żywych kolo- 


A. ZAKRZEWSKI (kl. VII a). 


Komedja w 3 aktach Michała Bałackiego. 


rów i сату wwstępujący zespół tea- 
tralny zbierał za znakomitą grę za- 
służone oklaski. Odnosi się to zwłe 
хакка do pań: Salwy Śmiechu wywo- 
ływała swem każdorazowem moja- 
wieniem się, perorująca i doświad- 
czona w roli swatki Dziurdziulińska 
(p. Orzecka). Rolę Maryni ро i 
zagrała świetnie p. Grzębska, jako 
tluterna panienka, która nietylko 
ma czas myśleć o potrzebach swe- 
go serca, ale chce również męża dla 
swej, pełnej jeszcze adimuszu ma- 
musi (р. Rezwadoweka), a dla siebie 
Syimjpatyczego i dobrze syłtuowa- 
nego tatusia. 

Świetną kreację stworzyła p. Ma- 
recka w roli Oslotniekici, tego „dia- 
kła dcmowego, a anioła-pocieszycie- 
ta towarzyskiego ogniska“, której 
przypadł w udziale łatwy triumf 
podbicia kilku serc męskich. 


Komedii tej o zawsze aktualnym 
i realnym temacie mie brak gigh- 
szych myśli i zdrowych nauk mo- 
ralnych. Wszystkie postacie, jak- 
kolwiek ośmieszene — за jednak 
ruawdziwe i z życia wzięte. Dyrck- 
cii Teatru Polskiego wyrazić nefe- 
ży tylko mznamie i wdzięczność sze- 
rokich rzesz młodzieży szkolnej, że 
w swym repertuarze wwzęlędnie ró- 
winież arcydzieła klasyczne litera- 
tury dramatycznej, których pozna- 
na w żywem słowie na deskach 
teatru mie zastąpi végdy najgram- 
townie;sza nawet lektura 


Sprawozdanie z wieczoru „ślasko-lwowskiego” - z dnia 18 3 1934 r. 


Redakcia „Naszego Pisemka” 
otrzymała od naszego р. dyrek- 


tora 2 wolne bilety na wieczór „$'й- 
sko-lwowski*. Zazdrościłem Itro- 
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chę Skrzyposzkowi i Brodowskie- 
ти, którzy mieli tam pójść. ale 
postanowiiem poświęcić 3 zł, (tak, 
trzy złote!) — i nie żałuję tego. 
bo program artystyczay był 
świetny. Już takie połączenie: 
słynnej pary humorystów lwow- 
skich, znanych wam napewno z 
„Wesołej Гай“, pp. Kazimierza 
Wiajdy (Szczepko) i Henryka Vo- 
gelfangera (Tońko) z naszym ko- 
снапути śląskim „Karlikiem z Ko- 
cyndra” — mówi samo za siebie. 
Ale zacznijmy od początku. 

Wieczór ten zorganizow апу Zo- 
stał staraniem „Tow. Polek" i 
„Koła Lwoawian*, a zysk prze- 
Z.łaczono na przedszkola i bezro- 
botnych, 

Przyszliśmy do województw: 
porządnie spóźnieni. ale па szczę- 
ście produkcje jeszcze  „porząd- 
тег‘ się spóźniły i nie straciliśmy 
żachego  mumeru programu. Pu- 
bliczność siedziała przy stolikach. 
na krużgankach |, H i III piętra, 
obok sali гесерсуўле}, a produkcie 
odbywał sę naprzeciw kruż- 
ganków, na specjalnem wzniesie- 
miu, Na wstępie kilka utworów o- 
degrała ork'estra Dyr. Kolei Pań- 
stwawych, poczem antystka Teatru 
katowickiego, p.  Barwińska, w'y- 
głosiła kilka melodeklamacyj z a- 
kompangamentem fortepianu. Na- 
stępnie chór „Echo odśpiewał 
arie z opery „Straszny Dwór“ 
Moniuszki, które wspaniale wy- 
padły. Zkolei p. Jefiimceiwa odśpie- 
wała kilka piosenek, między im- 
nemi słynną Wiosnę“ Rachma- 
ПОЛА, 

Po śpiewie przyszła kolej na 
muzykę: ро. Szafrankowie ode- 
етай kilka utworów na fortepian 
i skrzypce. Wreszcie conferen- 
cier, którym był p. Czajkowski, 
ogłasza występ р. Kazimierza 
Wajdy (Szczepka). Publiczność 
z entuzjazmem wita ulubionego 
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ariystę, który, wbrew przypu- 
szczciwom, zadekłamował wiersz 
o Marsz. Piłsudskim, okazując się 
swietnym deklamatorem i poważ- 
niejszych utworów. Deklamacja 
tak „Się podobała, że mp. Wajda 
usa na bis zadeklamować 
wiersz p. t. „Lwów“, Nastąpiła 
przerwa, podczas której Szczep- 
ko i Тойко byli wprost oblęgani 
і ramęczani о autografy. Nasz 
„uaczeląy redaktor” i ja zdolali- 
suty. dzięki pomocy znajomych, 
dotrzeć do nich i poprosić o skre- 
ślenie kiku słów dla „Naszego 
Pisemka”, na co przemili artyści 
z chęcią się zgodzili, Niestety z 
braku czasu fotografia iol auto- 
grafów nie może być zamieszczo- 
na, ale znajdziecie ją napewno w 
иуи numerze „Naszuygo Pi- 
зетка“. Jesteście zapewne cię- 
kawi. jak wyglądają ci tyle razy 
słyszani antyści Otóż — są to 
dwa odanenne typy: Tońko, bar- 
dze żywy — jest brunetem, a 
szczepko, spokojniejszy znacznie 
od swego kolegi — jest blondy- 
nem. Obaj są bardzo mili i bar- 
dzo przystojni. 


Po przerw e orkiestra odegrała 
uwerturę z apery „Halka, a chór 
„Echo” odśpiewałl dwie pieśni. О 
g. 10-е} Szczepko i Tońko mieli wy- 
konat swój numer, transmitowa- 
ny jako część „Lwowskiej Fali", 
na cała Polskę Jednakowoż Lwów 
opóźnił mieco audycję, więc trze- 
ba bylo czekać dobrą chwilę, za 
co Гопко bardzo przepraszał pu- 
bliczność, tłmnacząc, że „puszka 
Icszczeę замки“. Wreszcie sy- 
vial- і audycja się zaczyna: 
Szczepko stara się wyjaśnić Toń- 
kowi zawiłą kwestię rozbiorów 
Polski, a jako pojednawca za- 
cietrzewionych przeciwników — 
wystąpił prof, Ligon, nazywany 
przez obu lwowiaków „prof. Ko- 
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сукі“. Wielu z pośród czytel- 
ników ten нишег słyszało, ale je- 
dnak „naoczne słuchanie“ stano- 
wczo robi większe wiażenie. Na- 
stepowe orkiestra oJcgrała troja- 
ka, poczem zaczęto wznosić z еп- 
tuzjaznem przez publiczność 
przymnowatne okrzyki: prof. Li- 
gonia na cześć Lwowa 1 „Weso- 
tei Тан“, Tonka i Saczepka na 
czesć Glązaków | Palka z Ko- 
супага, a okrzyki te zakończyły 
sie serdcczanem  wicałowaniem 
prot Ligonia przez сри LLwowian. 
Zanim mikrofon wyłączono — 
#4 али Szczepko : Лойко prze- 
słać droga radiową zyczenia do- 
brej nocy swym żonom, pozosta- 
Гут we Lwowie. 


Po odśpiewaniu przez chór i 
poszczegómych jego członków 
kilku pieśni i po recytacii p. Czaj- 
kowskicgo — wystąpi jeszcze 
raz, па zakończenie, Iwowscy hu- 
imoryści z dialogiem o królu Ja- 
ue Sobieskim. Na żądanie pu- 
bliczności powtórzyli też oni ma- 
dawany k'edyś przez „Lwowską 
Рае“ dialog o gazowłictwie. Na 
tem część artystyczna wieczoru 
się zakończyła, 

chciałem joszcze dodać, że maj- 
bliższej niedzieli, to jest 25. mar- 
ca, „Lwowska Fala“ będzie spec- 
jalnie poświęcona Sląskowi i po- 
bytowi artystów w Katowicach. 
А więc słuchajcie ! 


Janusz Daab, Vla. 


KRONIKA SPORTOWA. 
Polska - Niemcy 5:0. 


A więc jutro o 29 przy głośni- 
Ки — pożegnałem temi słowami 
kolegę. Nareszcie coś 'emocio- 
rującego, mecz hokejowy Polska 
— Niemcy w Krynicy. 

Od 7-е! już siedzę przy głośmi- 
ku. — mareszcie горе się głos 
speakera „zapowiadający mecz 
mniejwięcej tem słowami: „Mecz 
hokejowy Polska-Nicmcv w Kry- 
пісу“... Serce zamarło we mumie 
na chwilę, ... „odwołany z powodu 
odwilży”... 

Na drugi dzień jem w auli ла 
danie. “Ау poza sobą usłyszałem 
rozmowę: „Idziesz dziś na mecz 
Polska—Niemcy?... Ма 4-tei lek- 
cj całe qinwazjmn wiedziało o 
meczu. 

Nie bez trudu udało ani się do- 
stać jakie takie miejsce obok lo- 
du. Zaraz widać. że coś mad- 
zwyczajnego fest w tym dniu ша 


torze, bo cliociażby niec było ta- 
kich mas ludzi, mneadzwyczame 
zdarzenie zapowiadał gładziwtki 
юч. 

Wreszcie weszły obie drużyny 
i tylko po sportowem powitaniu 
zaczęto grę. 

Początkowo widać tremę Po- 
laków. Gra jednak jest wyró- 
wnana. W tej jednak tercji Sto- 
vowski ma więceiroboty od Kauf- 
mana (bramkarz Niemiec). Pola- 
су zrazu grają тереме, тес 
mieć, lecz stopiowo widać, że 
trema przechodzi. Ku radości i 
zadowoleniu publiczności tercja 
kończy się 0:0. 

W drugiej tercji pokazuje do- 
piero wasza drużyna, со umie. la 
tercja w zupełności mależy do Po- 
laków. Niemcy mie spodziewali 
się takiego tempa i techniki. i wy- 
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raźnie wiać, że teraz oni zkolłci 
są skonterzowani. Polakom w- 
docznie długi „urlop“ dobrze zro- 
bił, gdyż mają wyraźnie clięć i 
siły do grania. Gra od początku 
2-gicj tercji, prowadzona była z 
uiebywałem u Polaków tempem. 
W kika micut po rozpoczęciu 
2-giej tercj uzyskuje Polska z 
pięknego przeboju Sokołowskiego 
prowadzenie. To хасса i po- 
budzą graczy tembardziej. że pu- 
bliceność wrzeszczała z emtuzja- 
ити. W minutę potem uzyskuje 
drugiego goala Nowak, który 
mementalie zabiera rzucony 
«rzez sędziego krążek i ро prze- 
darcin się przez atak i obrchę sil- 
nym strzałem pakute krążek w le- 
wy róg. W chwiilę późmiej So- 
kołowski uzyskuje 3 goala po 
pięknem „kiwnięciu” ataku | 
obrony. Cały tor się trzęsie: sem- 
заса, rekord, w kilku minwtach 
trzy goale i do tego przec'wmi- 
kiem jest mistrz Europy. Polacy 
nic zadowalaią się trzema Dram- 
kami i nie przechodzą do defensv- 
wy. Atakują dalej, a groźne cza- 
sem wypady Niemców ИК ие 
atak, jeśli ге atak, to Świetna 
obrona, wreszcie „mur, czyli 
Stogowski. Gong wśród ogłusza- 
jących okrzyków entuzjazmu koń- 
czy drugą tercię — 3:0 dla Polski. 

W trzeciej tercji widać, jak 
Niemcy wszelkiemi siłami staraią 
się zdobyć honorowy punkt, ale 
marazie muszą „siedzieć“ przed 
bramą i bromić jej przed dalsze- 


mi atakami. Niemcy zaczynają 
grać b. ostro, ale fair. W tej ter- 
chi kończy się „urlop* Stogow- 
skiego, lecz tak mn _ wszyscy 
ufają, że wydaie mi się wprost 
iremożliiwością, żeby сис“ 
coala: Z kocią zręczitoŚścią 
chwyta, odkopuje i odbija krą- 
дек. W pewnym тошенсе Wot- 
kowski z pad bramki polskiej w 
ślicznem tempie przeprowadził 
krażek przez cały tor i w odle- 
włości kilku metrów strzelił nie- 
uchronmego goala. Niemcy cate- 
mi siłami dążą do zdobycia һю- 
norowego койа, ale Stogowski 
jest dziś w formie. Ostatiego 
goala uzyskuje w zamieszaniu 
podbramkowem  młodv gracz 
(pierwszy raz grający 'w repre- 
zntacji) Król. 

Meczu tak ładnego, prowadzo - 
nego w takiem tempie i z taką 
teohmiką oraz tak fair, Katowice 
dawno mie widziały. 

Drużyna polska, a szczecó'nie 
I-szy atak, obrona i bramkarz, £o- 
kazali nam klasę metylko curo- 
резка ale Światewą. Drużyna 
niemiecka była zgrana, tworzyła 
wrożny zespół, ale mie dorówmy- 
wała naszej tak pod względem 
iazdy szybkiej jak i techniki. Je- 
dnem słowem, sukces па całej li- 
nii. Fokciści zrewanżowali się 
Niemcom za swych kołegów-pił- 
karzy. 

Tego wieczora zanrast ром! ба 
nia mówiło się: „5:0 dla Polski!" 


Kronika Gimnazjum. 


Er, Skutella (kl. VI b). 


Akademja ku czci św. Kazimierza, patrona naszego zakładu. 


Patronem waszego zakładu jest 
$w. Kazimierz. Dlatego też w dm. 
4. marca br. odbyła się staraniem 


Sodałicji Mariańskiej uczniów na- 
szego сийип akademia ku 
czci Świętego, połączona z przexl- 
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stawieniem sztuki p. t.: „Króle- 
wicz umiera. Sztuka ta przed- 
stawała całe życie św. Kazimie- 
rza i Jego Śmierć. 

Akademia rozpoczęła się ок. 
5-tcj popołudniu wprowadzeniem 
sztandaru sodalicyjnego. Następ- 
nie wygłosił przemowę па temat 
św, Kazimierza sodal, Nierychło. 
prezes Sodalicji, a wierszyk o Św. 
Kazimierzu — sodal. Sokołow- 
sk. — Ро  deklamacii mastąpiło 
odegranie sztuki. Podczas przerw 
między trzema aktami grała or- 
kiestra naszego gimnazjum, która, 
iak i aktorzy, otrzymywała liczne 
oklaski (zwłaszcza dyrygent, so- 
dal, Kubica), Publiczność, któ- 
ra zapełniła całą aulę waszego 
zakładu, była bardzo zadowolo- 
na z tej sztuki, co wyrażała sute- 
mi oklaskami. Z aktorów tej sztu- 
ki wybił się na czoło „Króle- 
wicz” (sodal. Smoczyk), „Zby- 
szko“ (sodal. Penczek) i „Górka“ 
(kol. Kurc), Wszyscy trzej grali z 
dużą pewmością i swobodą, Prze- 
dewszystkiem  „Królewicz” wy- 
stąpił z prawdziwą powagą kró- 
lewską i tak dobrze ujął swą ro- 
lẹ, że nawet pp. prof. Kloska i 
Kobiela wyrazili mu swe uzia- 
nic. 

Przedstawiewe zakończyło się 
mową pożegnalną ks. Josińskicgo, 
moderatora Sodal. Mari, i żywym 
obrazem, który wszystkim się 
podobał. 


= a= Ex= gay, =>> 
Z = MCZ = 


Dział matematyczny. 


(pod redakcją prof. Mikołaja Or- 
lickiego) 
Zadanie 11. 
W trójkąt АВС. wpisać kwadrat. 
Zadanie 12. 

Wyjaśnić geometrycznie budo- 
wę pierwiastka kwadratowego z 
liczby 154. 

Rozwiązanie zadań. 

з Э. 
Rozwiązać równanie 
Vz sin”x = 4 соѕ?х. 

У 2 Sin x =4 (1— Әіп?х) 

Vz Sinx + 4 Sin'x—4—0 
Sin*x + 22 Sin*x-2V 2 ==0 
Sin*x + 2V 25in'x + 2 Sinx — 

= (2 Эх + 2Т 2 )==0 
(Sinx + №2) (зи? х + V 2 Зах — 
-2)=0 
Ss = 0 
Nx==— V 2 |) 
Зи. -+ V 2 sinx— 2—0 
(= R == ОШ a лы 
5 


Sinx==V2(—1 + V5) ; 


Sinx == sin 45". sin 18°. 
N=60055'52" 
X=1800.n.-- (— 1)". 6005552“. 
Rozwiązał : Zygfryd Wołek, 


kl. ҮШ b. 
М. 4. 
Znaleźć 
A sin x = > 
lim ви—) w" 
sin x | = 
lim ig (lx) x о 
sin x Е 
= lim] — x ), o 
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e А: х ) = — 1. 
« lim (SRR О 
Rozwiązał: Zygfryd Wołek, 
kl. VHI b. 


М. 5. 
Znaleźć 
lim [cosecx . lg (1- x)| =? 


x o 
lim [соѕесх , №(1—х)] = 
x о 
lim E ). im (+49). 
зп x X 
x—0 Хы 0 


Rozwiązał: 
Zygfryd Wołek, kl. VIII b. 
М. 6. 


Znaleźć iloczyn 
| (a-|-b). V a- b.Va |-b. 


Va Lb e. (40 се) 


1 1 1 


Z s 
1=(а |-b) (a-|- b) (a-Lb) (а), 
|-+ę PAL r, 
„aż (a--b) 2 w я“ 
І 
LE 
—=fa-|- b) > = (a-.| -b)?. 
[== (a-|-b)2 
Rozwiązali: 
Fryderyk Bielica, kl. VIII.b. 


Ceny ogłoszeń: *), strony 40 zł., 
Y strony 7 zł. UWAGA: 


% strony 20 zł., 
Ogłoszeń w tekście nie umieszczamy. 


PISEMKO 


Alojzy Kunsdorf, kl. VIIL.b 
Erwin Werner, kl. VIII. b, 
Zygfryd Wołek, kl. VIII. b, 


N.7 
МАЕ. = ` 
24 144=%;(2V 2) =144 
x (lg 2+ %lg2) = Ip 144 
15 x lg 2 =lg 144. 
Ig 144 2,15836 
1,5 №2 1,5.0,301037 


2158360 
= ( 
451545 =4,7 7994441. 


Rozwiązali: 
Erwin Werner. kl. VIII b. 
Zygfryd Wołek, kl. VIII b. 
Zagadki. 

Dobre rozwiązanie wszystkich 
zagadek z mrów 2-4 madesłali 
koledzy: Lubiński №. Ie, Pie- 
czyk Henryk IV d, Kramarczyk 
A. Va, Pieczyk Hubert Ve, Wi- 
Чета A. Va, Marciniak J. VIb, 
Skutella F. МІБ. W tłosowalmiu 
nagrodę otrzymał Piecczyk Hen- 
ryk IVd. 

Z powodu braku aniejsca woz- 
wiązanie podamy w następnymi 
Иеге. 


ODPOWIEDZI REDAKCJI. 

Kol. Wil.-Ko. (VI b). Dziękuje- 
my za piękny artykuł — nie u- 
imieszczamy go z powodu mad- 
maru artykułów tej treści. 


14 strony 12 zł. 
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Drukiem Drukarni Polskiej w Tarnowskich Górach, Rynek 13. 


ZAGADKA. 


(Ul L. Kräutler, VIII a). 
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W poszczególne rzędy pionowe 
wpisać określone niżej zdarzenia 
i nazwiska z życia Polski w ostat- 
niem 50-leciu. 

Rząd poziomy, oznaczony przez 
X, da rozwiiązamie. Objaśnienia : 

1) Zasłużony poeta z drugiej po- 
łowy XIX w. 2) Miejsce wymar- 
szu pierwszej kadrówiki. 3) Pol- 
ski lotnik transoceamiczny. 4) Gło- 
sowanie ludowe (wspak). 5) Przy- 
wódca obrońców Lwowa. 6) 
Miejscowość,  rwsławioma prze- 
daciem się Halierczyków. 7) Od- 


лака marszałka polnego (wspak). 
8) Polski amysta ù mąż stanu. 
9) Współtwórca Panoramy Ra- 
oławickiej. 10) Genjalny małarz i 
poeta z początku XX w. 11) Wy- 
bitny lotnik polski. 12) Słynny pej- 
sażysta polski. 13) Współczesny 
generał kawalerii. 14) Generał 
polski, przyjaciel morza i gór. 
15) Twierdza, w której był uwię- 
ziomy Józef Piłsudski. 16) Nazwi- 
sko znanej rodziny malarskiej. 
17) Dawna stolica Polski. 18) 
Bohaterski łotnik (wspak). 


TREŚĆ NUMERU: 
Józef Piłsudski — Ј. L. Hielschner, kl. VII c. str. 1 


Uroczystość odsłonięcia popiersia 


Marszałka Piłsudskiego 


w gimn. państw. w Katowicach — Gleb Brodowski, kl. УПа. str. 4 
6 


Województwo — А. Dlużniewski, kl. IV с. str. 
Trzynasta rocznica plebiscytu śląskiego — W. J. Skrzy- 

poszek, kl. VII a. str. 8 
Wiosna — N. ki. IV str. 10 
Mała utogja — Edward Cukerman, kl. VIII a. str. 10 
Z Teatru Polskiego w Katowicach L КгаиНег, kl. УШа. str. 15 
Kronika sportowa — Janusz Daab, kl. VI a. str. 17 
Kronika gimaazjum — Fr. Skutella, kl. VI b. str. 18 


Dział matematyczny — 
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40000021 


ШШ 4 bogato zaopatrzony dział książek szkolnych, skrótów 
> i pomocy naukowych. — — — — — — — 
Jedyna hurtownia na Województwo Śląskie, — posiada przedstawi- 
cielstwa najpoważniejszych wydawnictw. Katalogi, prospekty, 
oraz oferty na żądanie wysyłamy bezpłatnie. Materjały piśmienne. 
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еееееоәәәәә 
Składnica Związku KSIĘGARNIĄ 


Strzeleckiego E. Wiener 


Katowice, ulica Francuska 49. А 3 
Telefony 33777 i 33778 шш Ут Gin, PORE. 


dostarcza mundurów, pasów, 
przyborów i odznak sportowych 
dla hufców szkolnych — — 


| Składnica poleca książki i wszelkie przy- 
czynna od 10-12 i 17-19. bory szkolne. — — — — 


